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młodym córeczkom ubierać się jak «damom spod ciem-
nej latarni»? Halo, czy jest tam kto?   ”5.

Czy rodzice zdają sobie sprawę z tego, że „kobiety 
spod ciemnej latarni” nie wychodziły na ulice w latach 
1950-tych ubrane tak, jak niektóre dziewczyny ubierają 
się, wychodząc do galerii handlowych dzisiaj? 

Wróćmy więc do lat 1950-tych
Papież Pius XII uznawał, że kobiety są moralnym 

kręgosłupem społeczeństwa i wiedział, że kultura zała-
mie się, jeśli skromność ubioru nie będzie praktykowa-
na w życiu. „Społeczeństwo odsłania, czym jest przez 
odzież, w jaką się ubiera”, powiedział w 1954 r. Pius XII. 
„…Panuje niegodny i nieprzyzwoity sposób ubierania 
się” niezależnie od miejsca, „na plażach, w miejscowo-
ściach wypoczynkowych, na ulicach itp. Rozpusta nie-
odzownie jest następstwem publicznej nagości…”6.

Papież nie był jedyną osobą, która miała coś do po-
wiedzenia na temat ciągłego upadku mody. Codzien-
ne stroje używały coraz mniej materiału, a pójście na 
plażę było stosunkowo nową rozrywką, której popular-
ność wzrastała. W 1959 r. kardynał Enrique Pla y Deniel 
(1876-1968), arcybiskup Toledo w Hiszpanii, mówił:

„Szczególne niebezpieczeństwo dla moralności 
przedstawia publiczna kąpiel na plażach… Trzeba uni-
kać wspólnej kąpieli mężczyzn i kobiet, która jest prawie 
zawsze bezpośrednią okazją do grzechu i skandalu”7.

Kardynał powtarzał po prostu i wzmacniał to, co ce-
sarze rzymscy wiedzieli dwa tysiące lat temu: wspólne 
pływanie prowadzi do swobody seksualnej. To tak daleko 
od tego, gdzie nasza kultura znajduje się dzisiaj. 

Kardynał Giuseppe Siri (1906-1989) z Genui we Wło-
szech napisał w 1960 r. list zatytułowany „Obwieszczenie 
dotyczące męskich strojów noszonych przez kobiety”. 
Wyrażał obawę, że przez ubieranie spodni kobiety naśla-
dowały mężczyzn i rywalizowały z nimi. Jego troską było 
to, iż może to spowodować u kobiet męskie psychiczne 
postawy i zmieniać ich gesty, zachowania i działania. 

Ojciec Pio i kobieca moda
Każda kobieta, którą znam, przyznaje, że kiedy ubie-

ra sukienkę, porusza się i działa inaczej, niż kiedy za-
5 Rebecca Hagelin, „America’s little girls… or tramps?” 
(“Amerykańskie młode dziewczyny… czy ulicznice?”) 
World Net Daily, 4 marca 2005. www.wnd.com/news/
article. Fragmenty tego artykułu zostały opublikowane w The 
Washington Times, 21-27 marca 2005 r., s. 28. 	
6 29 sierpnia 1954, cytat w The Fatima Crusader, nr 57, s. 
53.  	 
7 Cytat w: ks. Bernard A. Kunkel, Marylike Modesty Handbook 
of the Purity Crusade of Mary Immaculate, oryginalne wydanie 
1955, s. 258-249.  	

kłada spodnie. Kanadyjka, Ann McGinn Cillis, opowiada 
historię na temat kobiecej mody i św. Ojca Pio, swoje-
go duchowego ojca. W swojej książce Arrivederci, Padre 
Pio. „Duchowa córka pamięta” Ann Cillis relacjonuje:

„W kwietniu 1963 r. miałam okazję rozmawiać w San 
Giovanni Rotondo z Kanadyjką włoskiego pochodzenia, 
biegłą w języku swoich przodków, której Ojciec Pio od-
mówił rozgrzeszenia po spowiedzi, ponieważ sprzeda-
wała w swoim sklepie odzieżowym w Vancouver spodnie 
i spodnium dla kobiet. 

Nakazał jej wrócić do Kanady, pozbyć się całego te-
go towaru i nie sprzedawać żadnej z tych rzeczy kobie-
tom, które mogłyby je ubierać, a gdyby chciała swojego 
rozgrzeszenia, mogłaby wrócić do Włoch i otrzymać je, 
tylko po bezwzględnym spełnieniu jego zaleceń. 

Inną możliwością mogłoby być uzyskanie rozgrze-
szenia po spowiedzi, jaką odbyłaby po powrocie do Ka-
nady, ale on, Ojciec Pio, musiałby wiedzieć, czy wykona-
ła ona to, co jej zalecił”8. [Podkreślenia w oryginale]

Jak mogła to przyjąć właścicielka sklepu odzieżowe-
go? Została jakby „rażona gromem” przez słowa Ojca 
Pio, ale potem postanowiła zrobić wszystko, co jej po-
lecił. W istocie, dała wyraz stanowczemu zdecydowaniu 
w wypełnieniu poleceń Ojca Pio. W swojej książce An-
ne Cillis zwraca uwagę, że Ojciec Pio był także stanow-
czy w sprawie skromności mężczyzn i chłopców, ale był 
„szczególnie niewzruszony, jeśli chodzi o ubieranie się 
kobiet w spodnie (i szorty)”9.

Ojciec Pio odmawiał kobietom przystępowania do 
spowiedzi, jeśli ich sukienki były zbyt krótkie. Na drzwiach 
kościoła wisiała następująca informacja: 

„Na wyraźne życzenie Ojca Pio kobiety muszą przy-
stępować do spowiedzi ubierając spódnice o długości co 
najmniej 8 cali (23 cm) poniżej kolan. Zakazuje się poży-
czania dłuższych sukienek w kościele i zakładania ich do 
spowiedzi”. 

Jak skomentował jeden z dziennikarzy, podczas gdy 
projektanci mody wprowadzali spódnice wznoszące się 
o ponad 8 cali (23 cm) powyżej kolan, Ojciec Pio napo-
minał kobiety, żeby nosiły spódnice o długości 8 cali po-
niżej kolan. 
Papieska Rada ds. Rodziny i Katechizm Kościoła 

Katolickiego na temat skromności ubioru
Co mówił Watykan na temat skromności czy mody w 

bardziej współczesnych czasach? Watykańska Deklara-
cja o niektórych zagadnieniach etyki seksualnej z 1975 r. 
8 Anne McGinn Cillis, Arrivederci, Padre Pio: „A Spiritual 
Daughter Remembers” – A Book of Lifetime Memories, 
Ottawa, The Archangel Press, 2003, s. 1432. 	
9 Cillis, Arrivederci, s. 1432.  	 

Pius XII Kardynał G. Siri Kard. Pla y DenielOjciec Pio
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odnosząc się do problemu pojedynczego grzechu prze-
ciwko czystości, stwierdzała, że było to związane z róż-
nymi przyczynami, włączając „lekceważenie skromności, 
która jest strażnikiem niewinności”. Dokument zalecał 
„przestrzeganie skromności”, jako jednego ze środków 
prowadzenia czystego życia10.

Papieska Rada ds. Rodziny skierowała w 1995 r. na-
stępujące słowa do rodziców, dotyczące ubierania się z 
godnością i skromnością:

„Zachowanie wstydliwości i skromności w mowie, po-
stępowaniu i strojach jest bardzo ważne dla stworzenia 
odpowiedniego klimatu, koniecznego dla dojrzewania 
czystości. Trzeba jednak stwierdzić, że owo wzrastanie 
do czystości musi być silnie motywowane szacunkiem 
dla własnego ciała i dla godności innych ludzi. Jak już zo-
stało powiedziane, rodzice powinni czuwać, aby pewne 
mody i niektóre zachowania moralne nie łamały integral-
ności domu, zwłaszcza poprzez złe używanie mass me-
diów. …Są takie obyczaje, przejawiające się w słowach 
i w sposobie zachowania, które, jeżeli są nawet przyjęte 
w danym społeczeństwie, są moralnie nie do zaakcepto-
wania i przedstawiają w sposób banalizujący płciowość, 
redukując ją do przedmiotu konsumpcji. Rodzice powinni 
więc ukazać swoim dzieciom wartość skromności chrze-
ścijańskiej, nauczyć je powściągliwości w ubiorze, ko-
niecznej niezależności wobec mody”11.

Także niedawno Katechizm Kościoła Katolickiego 
miał wiele do powiedzenia na temat skromności ubioru 
i zachowania. Poniższe fragmenty są najbardziej istotne.

„Czystość domaga się wstydliwości. Jest ona inte-
gralną częścią umiarkowania. Wstydliwość chroni intym-
ność osoby. Polega ona na odmowie odsłaniania tego, co 
powinno pozostać zakryte. Wstydliwość jest związana z 
czystością, świadczy o jej delikatności. Kieruje ona spoj-
rzeniami i gestami, które odpowiadają godności osób i 
godności ich zjednoczenia. (2521). Wstydliwość strzeże 
tajemnicy osób i ich miłości. ... Wstydliwość jest skrom-
nością. Wpływa na wybór ubioru. (2522). Wstydliwość in-
spiruje styl życia, który pozwala na przeciwstawienie się 
wymaganiom mody i presji panujących ideologii. (2523). 
Formy, jakie przybiera wstydliwość, są różne w różnych 
kulturach. Wszędzie jednak jawi się ona jako dostrzeże-
nie duchowej godności właściwej człowiekowi. Rodzi się 
ona wraz z dojrzewaniem sumienia osoby. Uczyć dzieci 
i młodzież wstydliwości oznacza budzić w nich poszano-
wanie osoby ludzkiej”. (2524).

Widzimy, że na przestrzeni lat Kościół katolicki wy-
chowywał i napominał wiernych w sprawie trendów mody 
oraz powagi nieskromnego i nieprzyzwoitego zachowa-
nia i ubioru. Mamy dowody, że dzisiejsza moda jest wyni-
kiem planów tych, których celem jest całkowita destruk-
cja społeczeństwa chrześcijańskiego. Ale wiemy także, 
jaką drogą powinniśmy iść. To od nas zależy, czy użyje-
my naszej wolnej woli i postanowimy, co zrobić dla na-
szych rodzin i nas samych. 

Colleen Hammond
10 Święta Kongregacja Nauki Wiary, „Deklaracja o niektórych 
zagadnieniach etyki seksualnej”, 29 grudnia 1975, sekcje IX, 
XII. http://www.vatican.va    	
11 „Ludzka seksualność: prawda i znaczenie”, 8 grudnia 1995, 
Papieska Rada ds. Rodziny, nr 55,56,57,97.    	
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MICHAELA, aby rozprowadzić je w swoim otoczeniu, proszeni są o 
skontaktowanie się z naszymi biurami. Wydania te są bezpłatne, ale 
dotacje na pokrycie kosztów druku i wysyłki są mile widziane.

Dwumiesięcznik

►



Tekst pochodzi z Radio Replies, t. 1, str. 
IX, Rumble & Carty, Tan Publishing  

www.czasopismomichael.pl 	                            sierpień-wrzesień 2016 19

„Gdybym nie był katolikiem…” 
                               Arcybiskup Fulton J. Sheen

"Gdybym nie był katolikiem i szukałbym dziś prawdziwego Kościoła  
na świecie, szukałbym Kościoła, który nie współżyje dobrze ze 
światem; innymi słowy szukałbym Kościoła, którego świat 
nienawidzi. Robiłbym to z tego powodu, że jeśli Chrystus 
jest dziś w każdym kościele na świecie, musi On być ciągle 
nienawidzony, tak jak wtedy, kiedy przebywał na ziemi 
we własnej osobie. Jeśli znaleźlibyście Chrystusa dzisiaj,
wobec tego znajdźcie Kościół, który nie będzie 
współpracował ze światem. Szukajcie Kościoła, który 
jest nienawidzony przez świat, tak jak Chrystus 
był nienawidzony przez świat. Szukajcie Kościoła, który 
jest oskarżany o zacofanie, tak jak Pan Jezus był 
oskarżany o niewiedzę i o to, że nigdy nie pobierał 
nauk. Szukajcie Kościoła, z którego ludzie szydzą jako 
ze społecznie gorszego, tak jak szydzili z Pana Jezusa,
ponieważ przyszedł z Nazaretu. Szukajcie Kościoła, 
który jest oskarżany o posiadanie diabła, 
tak jak Pan Jezus był oskarżany o opętanie przez 
Belzebuba, księcia diabłów. Szukajcie Kościoła, 
który w okresach bigoterii – mówią ludzie – musi 
zostać zniszczony w imię Boga, tak jak ludzie 
ukrzyżowali Chrystusa i myśleli, że uczynili to 
w służbie Boga. Szukajcie Kościoła, który świat 
odrzuca, ponieważ twierdzi, że jest on 
nieomylny, tak jak Piłat odrzucił Chrystusa,
ponieważ nazwał On Siebie Prawdą. Szukajcie 
Kościoła, który jest odrzucany przez świat, 
tak jak Pan Jezus został odrzucony przez 
ludzi. Szukajcie Kościoła, który pośród 
zamętu sprzecznych opinii, jego członkowie 
kochają, tak jak kochają Chrystusa 
i szanujcie jego Głos jak sam głos jego 
Założyciela, a zacznie wzrastać podejrzenie, 
że jeśli Kościół nie cieszy się sympatią 
ducha świata, wtedy jest on oderwany 
od życia, a jeśli jest oderwany od życia, 
to buja w obłokach. Ponieważ buja 
w obłokach, jest on nieskończenie 
kochany i nieskończenie nienawidzony, 
tak jak był Sam Chrystus. Ale tylko to, 
co jest Boże może być nieskończenie
nienawidzone i nieskończenie 
kochane. Dlatego Kościół jest Boży.
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Rozdział Kościoła od państwa

Podwójne prawo, jakie ma Chrystus Pan do naszego posłuszeństwa 
– jako nasz Stwórca oraz Odkupiciel – wyrażone zostało dobitnie 
w Księdze Apokalipsy, gdzie św. Jan mówi nam, iż Chrystus jest 

„władcą królów ziemi” (Ap 1,5). Konsekwencją faktu, iż królowie ziemi – in-
nymi słowy narody oraz ci, którzy nimi rządzą – podlegają władzy Chrystusa, 
jest właśnie to, co znamy pod nazwą Jego Społecznego Panowania, tj. Jego 
prawa do sprawowania rządów tak nad jednostkami, jak i społecznościami.

Nikt przyznający się do miana 
chrześcijanina nie będzie, miejmy 
nadzieję, podważać faktu, iż jako jed-
nostki musimy podporządkować się 
władzy Chrystusa Króla; bardzo nie-
wielu jednak chrześcijan, w tym rów-
nież i katolików, a nawet konserwa-
tywnych katolików, rozumie, a tym 
mniej propaguje, Społeczne Pano-
wanie naszego Pana Jezusa Chry-
stusa. Jest to postawa bardzo roz-
powszechniona pośród polityków, 
którzy – utrzymując, że są katolikami 
– stwierdzają równocześnie z dumą, 
iż nie pozwalają, aby ich prywatne 
poglądy wywierały wpływ na ich dzia-
łalność w sferze publicznej. Prze-
strzegają zasady rozdziału Kościoła 
od państwa. 

Rozdział Kościoła od państwa 
potępiany był konsekwentnie przez 
kolejnych Papieży aż do czasu II 
Soboru Watykańskiego. Nauczanie 
Kościoła głosi, że państwo ma obo-
wiązek publicznego oddawania czci 
Bogu zgodnie z doktryną prawdziwe-
go Kościoła, Kościoła katolickiego, i 
że ma ono pomagać mu w jego mi-
sji. Państwo nie ma prawa zachowy-
wania neutralności w kwestii religii, a 
tym bardziej stosowania w swej po-
lityce zasady świeckości. To jedno-
znaczne nauczanie podsumowane 
zostało bardzo jasno przez św. Piusa 
X, który w swej encyklice Vehemen-
ter nos potępił rozdział Kościoła od 
państwa jako zasadę „absolutnie fał-
szywą i najszkodliwszą”. 

Praktyczne konsekwencje tej 
doktryny trudne są do wyobraże-
nia dla tych z nas, którzy nie znają 
niczego poza państwem świeckim, 
utrzymującym, iż nie ma żadnych 
obowiązków w sferze religii i moral-
ności (państwo świeckie zakazuje co 
prawda pewnych niemoralnych za-
chowań, czyni to jednak nie dlatego, 
iż są one niemoralne, ale dlatego, iż 
taka jest wola większości). Niemniej 
podkreślić trzeba, że owa zasada 
świeckości państwa jest absolutnie 
błędna i zła. 

Jedynym słowem adekwatnym 
na scharakteryzowanie postawy ka-
tolickiego polityka, który utrzymuje, 
iż nie pozwoli, by jego prywatne po-
glądy religijne wpływały na pełnienie 
przez niego obowiązków publicznych, 
jest bluźnierstwo albo przynajmniej 
otwarty bunt przeciwko Bogu. Przy-
kazania Boże są bowiem wiążące tak 
w życiu prywatnym, jak publicznym, 
a utrzymywanie czegoś przeciwnego 

Społeczne Panowanie 
Chrystusa Króla

Chrystus Król z Ołtarza Gandawskiego, 
obraz Jana van Eycka, 1432 
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jest ze strony chrześcijanina bluźnierstwem. 
Deklaracja Praw Człowieka

Choć błędem byłoby wyobrażać sobie, że detroniza-
cja Chrystusa Króla rozpoczęła się wraz z promulgacją 
Deklaracji Praw Człowieka w czasie rewolucji francuskiej, 
niemniej nie ulega wątpliwości, że deklaracja ta stanowi-
ła pierwsze formalne odrzucenie Społecznego Panowa-
nia Chrystusa i zarazem najważniejszy akt w procesie 
powszechnej Jego detronizacji na przestrzeni kolejnych 
dwóch wieków. 

„Nie masz zwierzchności jeno od Boga”. Ów cytat, 
pochodzący z 13 ustępu 1 Listu do Rzymian, wyraża w 
istocie wszystko, co musi być powiedziane o źródle wła-
dzy. Jako że ci, którzy sprawują rządy, czerpią swój auto-
rytet nie od ludzi, ale od Boga – i rządzą jako Jego przed-
stawiciele, żaden rząd nie może posiadać prawa do 
zaprowadzania jakiejkolwiek legislacji sprzecznej z 
prawem Bożym, nawet jeśli akt taki byłby wyrazem 
woli większości. Kościół jest całkowicie przeciwny kon-
cepcji demokracji, w której źródło władzy przypisywane 
byłoby ludowi. 

Pius VI nie zawahał się potępić Deklaracji Praw Czło-
wieka jako „sprzecznej z zasadami religii i prawami rzą-
dzącymi społeczeństwem”. Przyjęcie Deklaracji prak-
tycznie uniemożliwia istnienie katolickiego państwa oraz 
Społeczne Panowanie Chrystusa Króla. Nie powinno to 
zresztą dziwić, biorąc pod uwagę masońską inspirację 
tego dokumentu. Ks. Denis Fahey pisał: „To, że przygo-
towanie oraz tryumf rewolucji francuskiej były dziełem 
masonerii nie potrzebuje dowodów, jako że sami masoni 
się tym pysznią. Tak więc Deklaracja Praw Człowieka jest 
wytworem masonerii”. 

Na poparcie tego twierdzenia ks. Fahey przytacza 
oświadczenie Bonneta, mówcy podczas zgromadze-
nia Wielkiego Wschodu Francji w roku 1904: „Masone-
ria miała najwyższy zaszczyt podarować ludzkości kartę, 
którą pieczołowicie wypracowała. To nasz brat La Fayet-
te jako pierwszy przedstawił projekt deklaracji dotyczącej 
przyrodzonych praw człowieka i obywatela, który miał się 
stać pierwszym rozdziałem Konstytucji. 25 sierpnia 1789 
roku Konstytuanta, z której ponad 300 członków było ma-
sonami, ostatecznie przyjęła, niemal słowo w słowo, w 
postaci wypracowanej w lożach, tekst nieśmiertelnej De-
klaracji Praw Człowieka”. 

Ks. Fahey podsumował Deklarację jako formalne wy-
powiedzenie posłuszeństwa Chrystusowi Królowi, wyrze-
czenie się życia nadprzyrodzonego oraz członkostwa w 
Mistycznym Ciele Chrystusa. Jak pisał: „Państwo francu-
skie stwierdziło w ten sposób oficjalnie, że nie posiada 
już żadnych obowiązków wobec Boga (…) i że nie uznaje 
u swych obywateli godności płynącej z przynależności do 
Ciała Mistycznego. Zainicjowało w ten sposób trwający 
aż po dziś dzień atak na Społeczne Panowanie Chrystu-
sa Króla”. 

Idea, wedle której wszelka władza pochodzi od ludu, 
jest powszechnie akceptowana niemal na całym Zacho-
dzie. Fundamentem moralności publicznej stał się kon-
sensus obywateli. Niezwykle trudno byłoby przekonać 
przeciętnego współczesnego katolika, że kraj jego nie 
powinien być rządzony przez wolę ludu, czy też, iż nasi 
wybrani przedstawiciele są jedynie delegatami tych, któ-

rzy wynieśli ich do władzy. 
Państwa i jednostki muszą podporządkować się 

władzy Chrystusa Króla
Pisząc encyklikę Quas primas Pius XI zauwa-

żył we wstępie, że wielorakie nieszczęścia trapiące 
obecnie świat są wynikiem wykluczenia Jezusa Chry-
stusa oraz Jego świętego prawa z życia prywatnego 
jednostek oraz z życia politycznego wszystkich nie-
mal państw. 

To właśnie uporczywe przypominanie przez Papie-
ża o Społecznym Panowaniu Chrystusa Króla – o fakcie, 
że państwa, podobnie jak jednostki, muszą podporząd-
kować się Jego władzy – wywołało takie zakłopotanie 
wśród biskupów na całym świecie (a zwłaszcza w USA), 
czego skutkiem było, jak zauważał Hamish Fraser, iż Qu-
as primas stała się najbardziej przemilczanym doku-
mentem w historii Kościoła. 

Pius XI zarządził, by święto Chrystusa Króla obcho-
dzone było na całym świecie w ostatnią niedzielę paź-
dziernika. Propria Mszy św. na ten dzień, a w większym 
jeszcze stopniu modlitwy brewiarzowe, zawierały liczne 
odniesienia do Społecznego Panowania Jezusa Chrystu-
sa. Jak wyjaśniał Papież, coroczny obchód tego święta 
przypominać ma narodom, że nie tylko jednostki, ale i 
władcy, i książęta mają obowiązek okazywać Chrystuso-
wi posłuszeństwo oraz cześć publiczną. 

Od czasu II Soboru Watykańskiego z pewnością tak 
już jednak nie jest, jako że liturgia Mszy św. oraz modlitwy 
brewiarzowe zostały skrupulatnie oczyszczone z wszel-
kich odniesień do Społecznego Panowania Chrystusa 
Króla. Wszelkie tego typu wzmianki były albo wprost usu-
wane, albo zastępowane sformułowaniami ograniczają-
cymi się do podkreślania obowiązków jednostek. Poza 
tym święto to zostało przeniesione z ostatniej niedzieli 
października na ostatnią niedzielę listopada, czyli na sam 
koniec roku liturgicznego. 

Musimy sprawić, by Społeczne Panowanie Chrystusa 
stało się na powrót możliwe. Jeśli nie uczynimy wszyst-
kiego, co w naszej mocy, aby je odbudować, okażemy się 
niegodni chrztu, bierzmowania oraz zaszczytnego mia-
na katolików. Jest tylko jedno rozwiązanie problemów 
trapiących ludzkość i jest nim zaprowadzenie poko-
ju Chrystusowego w Królestwie Chrystusowym – pax 
Christi in regno Christi. 

Hillaire Belloc wyjaśniał, że jedynymi dwiema alter-
natywami dla naszej cywilizacji są katolicyzm oraz cha-
os. Wszystko poza samym tylko katolicyzmem – nawet, 
jeśli nazywa się „chrześcijaństwem” nie będzie w stanie 
oprzeć się na dłuższą metę inwazji barbarzyństwa. Tak 
więc to my, katolicy, dzierżymy w istocie klucz zarówno 
do Społecznego Panowania Chrystusa, jak i uratowania 
naszej cywilizacji. Musimy wszyscy niestrudzenie pra-
cować nad przybliżeniem dnia, w którym rządy naszych 
państw (podobnie jak jednostki) publicznie uznają Chry-
stusa, Jego Kościół i Jego święte prawo – i dostosują się 
do nich. 

Michael Davies
Tłum. Tomasz Maszczyk

Fragmenty artykułu opublikowanego w dwumiesięczniku 
„Zawsze Wierni” , nr 3 maj-czerwiec 2016
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BBuenos Aires, Argentyna, 4 czerwca 2016 r. / 05:11 
przed południem (Katolicka Agencja Informacyjna). 

−To, co zaczęło się wraz z jarzącymi się różańcami 
i odnalezieniem figury Matki Bożej w Argentynie zostało 
teraz uznane przez miejscowego biskupa jako seria obja-
wień o „nadprzyrodzonym pochodzeniu”, zasługujących 
na wiarę. 

To uznanie ma głębokie znaczenie. Jest to akcepta-
cja przekazów Matki Bożej Różańcowej z San Nicolas, 
które nawołują do pokoju i przynoszą straszne ostrzeże-
nie, mówi jeden z badaczy cudów. 

22 maja 2016 r. biskup Hector Cardelli z San Nicolas 
w argentyńskiej prowincji Buenos Aires wydał oświadcze-
nie na zakończenie Mszy św. podczas bardzo licznej piel-
grzymki do sanktuarium Matki Bożej Różańcowej w San 
Nicolas. Biskup badał treść objawień, jakie miały miejsce 
w 1990 r. 

„W dwunastym roku mojego posługiwania w San Ni-
colas, po przebadaniu z wiarą i odpowiedzialnością wy-
darzeń Maryjnych, o których wiedziałem od samego po-
czątku, podjąłem decyzję o uznaniu ich w mojej diecezji”, 
powiedział biskup Cardelli. 

„Uznaję nadprzyrodzoną naturę szczęśliwych wyda-
rzeń, za pomocą których Bóg poprzez Swoją ukocha-
ną córkę, Jezus przez Swoją Najświętszą Matkę, Duch 
Święty przez Swoją ukochaną małżonkę zapragnął z mi-
łością okazać Się w naszej diecezji.” 

Michael O’Neil, badacz cudów i autor, który prowadzi 
stronę internetową MiracleHunter.com, powiedział CNN, 
że to zatwierdzenie jest znamienne. To oznacza, że prze-
kazy płynące z objawień są nie tylko zaaprobowane do 
czytania przez wiernych, wyjaśnił O’Neil: biskup mówi, 
że wydarzenia te były w istocie faktycznymi cudownymi 
objawieniami. „To stawia je na równi z Lourdes, Fatimą i 
Guadalupe”, powiedział O’Neil. 

Objawienia zaczęły się po tym, jak niektóre różańce 
w domach w San Nicolas de los Arroyos w prowincji Bu-
enos Aires zaczęły się jarzyć bez żadnego wytłumacze-
nia. Żona i matka, Gladys Quiroga de Motta, widziała te 
różańce i zaczęła się modlić do Matki Bożej. 25 wrze-
śnia objawiła się jej Maryja, trzymająca Dzieciątko Jezus 
i ubrana w błękitną suknię i welon. Jej postać rozświetlo-
na była światłem. Gladys, której edukacja skończyła się 
na czwartej klasie szkoły podstawowej, nie miała żadnej 
większej wiedzy na temat Biblii i teologii. Jest ona matką 
dwóch córek i babcią. 

Wiele razy objawienia Maryi odsyłały kobietę do róż-
nych wersetów biblijnych. Miesiąc po pierwszym obja-
wieniu zjawa dała Gladys biały Różaniec i powiedziała: 
„Przyjmij ten Różaniec z moich rąk i zatrzymaj go na za-
wsze. Jesteś posłuszna, a Ja jestem zadowolona z tego 
powodu. Raduj się, bo Bóg jest z tobą”. 

Maryja Dziewica poprosiła Gladys, żeby odnalazła fi-
gurę, która była pobłogosławiona przez Papieża i została 
zapomniana w kościele. Gladys odnalazła ją 27 listopada 
1983 r. w dzwonnicy diecezjalnej katedry. 

Figura, o którą chodziło przedstawiała Matkę Bożą 
trzymającą Dzieciątko Jezus. Została ona przywieziona 
z Rzymu po tym, jak pobłogosławił ją papież Leon XIII. 
Kierując się wskazówkami Maryi, odnaleziona została w 
dzwonnicy kościoła. Figura przypomina objawienie. 

Gladys miała także 68 wizyt i przekazów od Jezusa. 
Zgodnie z doniesieniami, Gladys od początku dzieliła się 
przekazami z objawień. Zawsze była do dyspozycji władz 
kościelnych. Teraz prowadzi głębokie życie religijne, sta-
rając się nie zwracać na siebie uwagi. Podobno otrzyma-
ła stygmaty na nadgarstkach, stopach, boku i na barku. 

Było tam wiele udokumentowanych uzdrowień zwią-
zanych z objawieniami, włączając uzdrowienie chłopca z 

San Nicolas de los Arroyos

Objawienia Matki Bożej Różańcowej 
w Argentynie oficjalnie uznane przez Kościół
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guzem mózgu. 
Gladys podzieliła się z około 

1800 przekazami od Maryi Dzie-
wicy, powiedział O’Neil. Wiele 
skupia się na tematach takich, 
jak pokój, skrucha, powrót do 
sakramentów i przyciąganie lu-
dzi bliżej do Chrystusa. Ale są 
tam także przekazy o tematyce 
apokaliptycznej, przewidujące w 
przyszłości wielkie wstrząsy dla 
ludzkości. 

„I tu jest delikatna część tego wszystkiego”, mówił 
O’Neil. „Nie jest to takie proste, jak niektóre inne obja-
wienia, które przyciągają ludzi bliżej do Chrystusa… Jest 
tam też wiele strasznych ostrzeżeń.”

Ksiądz René Laurentin, ekspert objawień Maryjnych, 
opisał orędzia z tych objawień w książce „Apel Matki Bo-
żej z Argentyny” („An Appeal from Mary in Argentina”). 

W pewnym momencie Maryja powiedziała: „Wiele 
serc nie przyjmuje mojego zaproszenia do modlitwy i na-
wrócenia. To dlatego praca diabła rośnie i rozwija się”. 

Ostrzeżenia mówiły, że ludzkość znajduje się „w pro-
cesie upadku w postępującą samodestrukcję”, a Matka 
Boża reprezentuje nadzieję. „Od was zależy, żebyście 
skupili swoje oczy i swoje serca na Bogu”, mówiła. 

„Chcę uleczyć moje dzieci z tej choroby, jaką jest ma-
terializm; choroby, przez którą wielu cierpi. Chcę pomóc 
im odkryć Chrystusa i chcę, żeby poznali, iż Chrystus pa-
nuje nad wszystkim”, mówiła Maryja w objawieniu. Pod-
kreślała znaczenie modlitwy, a zwłaszcza Różańca. 

W objawieniu Jezus powiedział Gladys: „Jeśli to po-
kolenie nie będzie słuchało Mojej Matki, zginie. Proszę 
każdego, żeby Jej słuchał. Nawrócenie ludzi jest ko-
nieczne”. 

„Dzisiaj ostrzegam świat, dlatego że świat nie jest 
świadomy: dusze znajdują się w niebezpieczeństwie. 
Wiele jest zgubionych”, mówił Jezus w objawieniu z 1987 
r. „Niewielu znajdzie zbawienie, o ile nie uznają Mnie ja-
ko swojego Zbawiciela. Moja Matka musi być uznana. 
Trzeba słuchać Mojej Matki we wszystkich jej orędziach. 
Świat musi odkryć bogactwo, jakie przynosi Ona chrze-
ścijanom.”

„Dzieci grzechu będą rosły w grzechu, jeśli ich nie-
wiara wzrasta. Chcę odnowy ducha, oderwania się od 
śmierci i przywiązania do życia. Wybrałem Serce Mojej 
Matki, więc to, o co proszę, zostanie osiągnięte. Dusze 
przyjdą do Mnie za pomocą Jej Niepokalanego Serca.”

Kolejni lokalni biskupi diecezjalni dyskutowali wiele 
razy na temat tych objawień. Biskup Domingo Salvador 
Castagna zarządził budowę sanktuarium, o które prosi-
ła Matka Boża. Rozpoczęła się ona w 1987 r., a kościół 

został konsekrowany w 1990 r. W tym też roku biskup 
zatwierdził publikację i rozpowszechnianie orędzi Matki 
Bożej Różańcowej z San Nicolas. 

Każdego roku 22 maja odbywa się masowa piel-
grzymka do sanktuarium.

Biskup Cardelli wyjaśnił proces, który doprowadził go 
do podjęcia ostatniej decyzji. Zasięgał porady ekspertów 
i świadków i był świadom swoich obowiązków obserwo-
wania czy interweniowania w takich przypadkach obja-
wień. 

Powiedział, że osądził wydarzenia według dwóch 
kryteriów: „Pozytywnego i negatywnego, i w obu przy-
padkach nie było tam, ani nie ma błędów”. Stwierdził, że 
swoją zdolność rozpoznawania oparł na trzech specy-
ficznych kryteriach: „Czy były to zdarzenia o naturalnym 
pochodzeniu? Czy mogła to być praca wroga? Czy mają 
one pochodzenie nadprzyrodzone?”. 

„Odpowiedzi na te pytania dały mi pewność, że owo-
ce są prawdziwe i pozytywne, i wychodzą poza zwykłe 
ludzkie działanie”, stwierdził biskup. 

O’Neil powiedział, że proces zatwierdzania objawień 
ocenia ich przekazy, żeby zagwarantować, że nie ma 
tam niczego sprzecznego z Pismem Świętym, tradycją 
wiary i moralnością Kościoła katolickiego. Objawienia są 
„prywatnymi wizjami”, które nie dodają się do publiczne-
go objawienia Pisma Świętego. Badanie ocenia także wi-
zjonera, żeby potwierdzić, że jest on zdrowy umysłowo i 
posiada solidny charakter moralny. 

Oświadczenie, że objawienie „zasługuje na wiarę” 
nie oznacza, że wierni są zobowiązani do wiary w obja-
wienia, czy w to, że się one wydarzyły. O’Neil powiedział, 
że nie było dowodów na to, iż papież Franciszek był za-
angażowany w ocenę tych objawień, kiedy był arcybisku-
pem Buenos Aires. 

Dekret biskupa Cardellego stwierdza, że uznał on ob-
jawienia z „moralną pewnością, dobrą intencją i nadzie-
ją” i po wypełnieniu sugerowanych przez Stolicę Świętą 
wymagań o wnikliwość. Powiedział on, że dekret „szuka 
większej chwały Boga i dobra naszego Kościoła”. 

Bazylika Matki 
Bożej Różańcowej 
w San Nicolas de 
los Arroyos
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W swoim artykule „Pieniądz − instrument dystrybucji” 
(MICHAEL nr 35, styczeń-luty 2006) Louis Even wyja-
śnia, że dzisiejszy system finansowy jest wadliwy. Jest 
on oparty na fałszywej rachunkowości, a ludziom brakuje 
siły nabywczej na zakup artykułów zapewniających pod-
stawowe potrzeby życiowe. Po odkryciu pism szkockie-
go inżyniera, Clifforda Hugh Douglasa, w 1934 roku, na 
temat reformy finansowej nazwanej Kredytem Społecz-
nym, Louis Even zawołał: „To jest światło na mojej dro-
dze. Każdy musi się o tym dowiedzieć”. To doprowadziło 
go do porzucenia wszystkiego innego dla tej Sprawy i do 
założenia czasopism MICHAEL i „Vers Demain”.

Ludzie, którzy odkrywają i studiują Kredyt Społecz-
ny w większym zakresie, reagują w ten sam sposób. Od 
2006 roku sesje studyjne na temat reformy monetarnej 
Kredytu Społecznego (Demokracja ekonomiczna), odby-
wały się dwa razy w roku w Rougemont koło Montrealu. 
Brali w nich udział uczestnicy z całego świata. Wielu z 
nich było afrykańskimi kapłanami i biskupami. Do dziś 
wzięło w nich udział ponad siedemdziesięciu biskupów z 
Afryki. Przedostatnia z tych sesji odbyła się w dniach 14-
23 kwietnia 2016 r. i po raz kolejny wszyscy uczestnicy 
byli zadowoleni.

Oto świadectwo jednego z uczestników, ks. Faustina 
Nyombayire, z diecezji Byumba w Ruandzie. Jest on rek-
torem Uniwersytetu Technologii i Sztuki, na którym stu-
diuje około 3000 studentów.

Znam Dzieło Pielgrzymów Świętego Michała od oko-
ło roku. Kolega, który tu był, mówił mi o tym, a wkrótce 
potem opowiadał wierny z naszej diecezji, który obec-
nie mieszka w Kanadzie, a który jest żarliwym wyznaw-
cą tego ruchu... Przez ostatnie sześć miesięcy, uzyska-

łem więcej informacji w Internecie. W samolocie, który 
wiózł mnie z Kigali do Amsterdamu i z Amsterdamu do 
Montrealu, rzuciłem okiem i ostatecznie przestudiowa-
łem specjalne wydanie pt. „Kim są prawdziwi władcy 
świata?”. Gdybym miał powiedzieć jedno zdanie, byłoby 
ono następujące, to, które już słyszeliście: „Światło na 
mojej drodze!”.

Są to słowa, które wykrzyknął Louis Even po prze-
czytaniu książki J. Crate Larkina Od długu do dobroby-
tu. To dzieło wprawiło całą grupę ludzi w ruch. „Światło 
na mojej drodze”, teraz to są moje słowa. Każdy musi o 
tym wiedzieć. 

Te tygodnie nauki na temat demokracji ekonomicznej 
widzianej w świetle nauki społecznej Kościoła, doprowa-
dziły mnie do przekonania, podobnie jak Douglasa, że 
Kredyt Społeczny jest niczym innym niż zastosowanym 
chrześcijaństwem.

Wspomniałem o tym na krótko przed moim przy-
jazdem tutaj. Przeczytałem broszurę „Kim są prawdzi-
wi władcy świata?” i byłem oszołomiony odkrywając tę 
smutną i przerażającą prawdę, ale byłem również obu-
rzony myślą, że ludzie to ignorują, zaczynając ode mnie 
− kapłana zaangażowanego przez pewien czas w krajo-
wą inicjatywę propagowania nauki społecznej Kościoła. 
Nie miałem żadnej wiedzy w tych sprawach, nawet jako 
nauczyciel i rektor uniwersytetu.

Tak więc, przez te tygodnie wykładów, dobrze prowa-
dzonych przez Alaina Pilote’a i przez wszystkie zasadni-
cze elementy, które były oferowane włącznie z wisienką 
na torcie dostarczoną przez pana François de Sieben-
thala, potrafiłem zidentyfikować korzeń zła i rolę od-
grywaną przez Złego w systemie, który teraz rządzi 

     Kredyt Społeczny jest 
światłem na mojej drodze

Świadectwo ks. Faustina Nyombayire z Ruandy
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światem.
System bankowy, jaki przejął władzę rządów, któ-

re powinny być suwerenne, egzekwuje prawo życia 
i śmierci − bardziej prawo śmierci − w całych popu-
lacjach, które utrzymuje w nędzy. Nie poznałem zna-
czenia długu narodowego. I oszustwa tej sieci, któ-
re polegają na nazywaniu błogosławieństwem tego, 
co jest prawdziwym przekleństwem (dług publiczny). 
Wypaczenia tego samego systemu, który tworzy pienią-
dze z niczego, aby w końcu doprowadzić do zniknięcia 
ich w otchłani, ale otchłani, która unicestwia w trakcie 
całe populacje. To stawia nas w niewielkiej odległości od 
diabelskiego ogona, od złowieszczej twarzy diabła, co 
przynosi dzieciom Bożym taką szkodę. 

I nauczyłem się − tak jak mój kolega i pozostali 
uczestnicy − że biedne kraje nie są predestynowane do 
tego, żeby być ubogimi, z powodu jakiejś nieuchronno-
ści. Te kraje, które są uważane za biedne w rzeczywisto-
ści mogą być krajami bogatymi, pod jednym warunkiem: 
muszą odzyskać sumienie i być tym, czym są naprawdę, 
po pierwsze poprzez zrozumienie, czym są pieniądze, 
czym jest waluta, czym jest dług i czym są te przeklęte 
odsetki.

Sytuacja w Szwajcarii jest ilustracją tego. Kraj po-
zbawiony wszystkiego, materialnie mówiąc, stał się bo-
gaty poprzez budowanie z myślą o Bogu i przez zasto-
sowanie tego, co Bóg chce od nas. Bóg chce, żebyśmy 
byli szczęśliwi. Stworzył nas, żebyśmy mogli cieszyć się 
szczęściem, a nie cierpieniem.

Odkryłem i dowiedziałem się, że społeczna nauka 
Kościoła jest najpilniejszym aspektem jego apostolstwa. 
Byłem zaskoczony − ale nie sam − odkrywając, że nie-
które z dokumentów Kościoła zostały odłożone na bok. 
Myślę o encyklice Vix Perve-
nit i uważam, że w tym apo-
stolacie trzeba nazywać rze-
czy po imieniu, a zło złem. O 
tym Papieże w ciągu ostat-
nich stuleci i dzisiaj − jeste-
śmy obdarzeni następstwem 
świętych Papieży, tym bar-
dziej w ostatnim czasie − mó-
wili i mówią: położyć kres li-
chwie. Potępiają oni lichwę i 
występują przeciwko odda-
waniu czci współczesnemu 
złotemu cielcowi, jakim są 
pieniądze, co często przypo-
mina nam papież Franciszek.

Po obejrzeniu pracy Piel-
grzymów Świętego Michała, 
sposobu, w jaki żyjecie, tego, 
co robimy w ciągu ostatnich 
kilku dni, powtarzam, że to 
obie Marta i Maria razem wykonują Dzieło Boże. W cza-
sach, gdy jesteśmy zajęci rozmową na temat zbawienia 
wiecznego, zapominamy, że Bóg dał nam również ciało, 
że nie przestał tworzyć naszej duszy. W sprawach ludz-
kich musimy zatem uwzględniać nasz materialny dobro-
byt, ponieważ nie jesteśmy aniołami.

Zacytuję mistyka, którego słowa będą miały zastoso-
wanie do was, ponieważ to jest to, co widzę tutaj: „Mo-

dlitwa, która jest odcięta od codzienności, która nas 
nie przekształca, jest tylko iluzją. Ponadto, każda 
działalność, nawet najszlachetniejsza, która nie jest 
zakorzeniona w modlitwie, która nie czerpie z praw-
dziwego źródła, nie jest działaniem; jest agitacją”. A 
Kościół, który nie miesza się w sprawy polityczne, powi-
nien zaangażować się w Kredyt Społeczny. 

Podkreślając prymat spraw duchowych i prawdziwą 
wartość człowieka, musimy pamiętać, że w czasie, jaki 
spędza on jako pielgrzym na ziemi w drodze do Nieba, 
nie samym chlebem żyje. Nauczyciel teologii mówił nam, 
parafrazując Pismo Święte, że: „Człowiek nie samym 
chlebem żyje...  gdyby miał jakiś!”.

Pieniądze muszą być także częścią naszego apo-
stolatu. François de Siebenthal cytował francuskiego pi-
sarza Balzaca, który mówił, że jeśli Kościół nie zajmuje 
się kwestią pieniędzy, to jego misja się nie uda. To może 
brzmieć obraźliwie, ale misjonarz mawiał, że pieniądze 
są wydalane przez diabła. Lecz pieniądze mogą być też 
czyste: nieoprocentowane pieniądze.

Byłem zarówno oburzony, ale również zadowolony, 
kiedy dowiedziałem się o tych niewidzialnych mocach, 
sprzymierzeńcach diabła lub jego agentach, takich jak 
masoneria i Iluminaci, którzy kierują i manipulują naszy-
mi przywódcami. Może nie brakuje im dobrej woli, ale te 
sieci manipulują nimi. Zmieniają naszych przywódców w 
marionetki i stąd nie oczekują od liderów poprawy w na-
szych krajach, ale raczej walki w interesie bankierów. I to 
jest diaboliczne! Co zatem zachowam w pamięci i z czym 
wyjadę, żeby przydać się naszemu lokalnemu Kościoło-
wi i naszemu krajowi? Musimy mieć odwagę być sobą.

Jesteśmy stworzeni na obraz Boga. Rodzimy się 
królami, kapłanami i prorokami, zbawionymi przez Je-

zusa Chrystusa. Ale jeste-
śmy wezwani do oświecenia 
naszego sumienia i rzuca-
nia światła wokół nas. Musi-
my odrzucić ideologie, któ-
re przynoszą kulturę śmierci, 
jak mówił święty Jan Paweł 
II. Zastanówmy się tutaj nad 
takimi teoriami jak teoria gen-
der, która każe nam wierzyć, 
że przy tworzeniu mężczyzny 
i kobiety Bóg mógł popełnić 
błąd. To człowiek ma zdecy-
dować, czy on lub ona będzie 
mężczyzną lub kobietą. Jest 
to jedna z wielu aberracji. To 
przynosi ziarno do zmielenia 
w młynie diabła, który uwalnia 
bankierów, prowadząc do na-
szego upadku. 

Odważyć się być sobą, to 
znaczy, zatrzymać wpływ tych, którzy sprzedali swoje du-
sze Lucyferowi. Kredyt Społeczny, „zastosowane chrze-
ścijaństwo”, jest wart poznania i jest wart naszego dzia-
łania, żeby mógł być znany we wszystkich miejscach, a 
przede wszystkim, wśród młodych, wśród naukowców, 
którzy stanowią moje główne pole apostolstwa i do tego 
się zobowiązuję. A jutro będzie lepszy dzień.

Ks. Faustin Nyombayire
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Celnik w czasach Jezusa, był „członkiem lub 
pracownikiem rzymskich spółek finansowych, 
który zbierał podatki. ...Państwo Rzymskie 

uwolniło się od kłopotu ściągania podatków w prowin-
cjach przez wystawienie podatków każdego mieszkańca 
w formie ryczałtu na licytacji. Oferujący najwyższą cenę 
otrzymywał zezwolenie, by wymóc tę sumę od prowincji, 
o której mowa. Taki system dawał wiele możliwości dla 
drapieżnych wymuszeń ze strony firmy i jej urzędników, 
a nadużycia były często nie do zniesienia. Ze względu na 
to, a może bardziej z powodu naturalnej choć bezsilnej 
nienawiści żydowskiej do rzymskiej dominacji, ci Żydzi, 
którzy odkryli, że opłaca się służyć zagranicznym wład-
com, byli obiektami złorzeczenia swoich rodaków. W nar-
racji Ewangelii odnajdujemy ich jako klasę zwyczajowo 
złączoną  z ‚grzesznikami’ i ‚poganami’” (Encyklopedia 
Katolicka, vol.12).

Czytamy w Ewangelii Świętej, że Jezus dotykał na-
wet te osoby Swoimi słowami. Dwoma wielkimi przykła-

dami tego byli Lewi i Zacheusz. Lewi, choć był celnikiem, 
napędzanym przez chciwość, został nawrócony przez 
Jezusa i stał się wielkim apostołem i ewangelistą − Ma-
teuszem. Zaprezentował on jedno z najbardziej radykal-
nych nawróceń przedstawionych nam w Nowym Testa-
mencie, jako że Jego przemiana była natychmiastową 
reakcją na zaproszenie Chrystusa. „...Potem wyszedł i 
zobaczył celnika, imieniem Lewi, siedzącego w komorze 
celnej. Rzekł do niego: «Pójdź za Mną!».  On zostawił 
wszystko, wstał i chodził za Nim.  Potem Lewi wyprawił 
dla Niego wielkie przyjęcie u siebie w domu; a była spo-
ra liczba celników oraz innych, którzy zasiadali z nimi do 
stołu.  Na to szemrali faryzeusze i uczeni ich w Piśmie i 
mówili do Jego uczniów: «Dlaczego jecie i pijecie z celni-
kami i grzesznikami?»” (Łk 5, 27-30).

To samo można powiedzieć o Zacheuszu, że on rów-
nież odpowiedział na zaproszenie Chrystusa: „A [był tam] 
pewien człowiek, imieniem Zacheusz, zwierzchnik cel-
ników i bardzo bogaty.  Chciał on koniecznie zobaczyć 

Potem wyszedł i zobaczył celnika, imieniem Lewi, siedzącego w komorze celnej. Rzekł do niego: «Pójdź za Mną!».  On zostawił 
wszystko, wstał i chodził za Nim... (Łk 5, 27-28)

Módlmy się o łaskę nawrócenia 
finansjery w Świętym Roku Miłosierdzia 

Yves Jacques 
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Jezusa, kto to jest, ale nie mógł z powodu tłumu, gdyż 
był niskiego wzrostu.  Pobiegł więc naprzód i wspiął się 
na sykomorę, aby móc Go ujrzeć, tamtędy bowiem miał 
przechodzić. Gdy Jezus przyszedł na to miejsce, spoj-
rzał w górę i rzekł do niego: «Zacheuszu, zejdź prędko, 
albowiem dziś muszę się zatrzymać w twoim domu».  
Zeszedł więc z pośpiechem i przyjął Go rozradowany.  A 
wszyscy, widząc to, szemrali: «Do grzesznika poszedł w 
gościnę». Lecz Zacheusz stanął i rzekł do Pana: «Panie, 
oto połowę mego majątku daję ubogim, a jeśli kogo w 
czym skrzywdziłem, zwracam poczwórnie». Na to Jezus 
rzekł do niego: «Dziś zbawienie stało się udziałem te-
go domu, gdyż i on jest synem Abrahama. Albowiem 
Syn Człowieczy przyszedł szukać i zbawić to, co zgi-
nęło»” (Łk 19, 2-10).

Tych publicznych grzeszników z łatwością ogarnęło 
ofiarowane im Miłosierdzie Boże, a oni byli gotowi do za-
dośćuczynienia, tak jak w przypadku Mateusza; zostawił 
wszystko, żeby pójść za Chrystusem. 

Ale co z ichwiarzami? Tymi, którzy wymieniali 
grecką, rzymską i inne waluty na „szekle”, je-
dyną dozwoloną walutę, za którą można było 

kupić zwierzęta na ofiarę w świątyni. Louis Even mówi 
nam, że „dziesięciny czy podatki w Świątyni mogły być 
opłacane tylko jedną określoną monetą, zwaną ‚pół sze-
klem sanktuarium’, na którą handlarzom pieniędzmi uda-
ło się uzyskać monopol. Istniało wtedy kilka różnych mo-
net, ale ludzie musieli zdobyć tę konkretną, żeby zapłacić 
podatek świątynny. Ponadto, gołębie i zwierzęta, które 
ludzie kupowali na ofiarę, można było kupić tylko za tę 
samą specjalną monetę, którą handlarze pieniędzmi wy-
mieniali pielgrzymom, ale tylko za dwukrotny koszt (lub 
nawet wyższy) jej rzeczywistej wartości, gdy była ona 
wykorzystywana na zakup towarów koniecznych do ofia-
ry za grzechy”.

Była to nieuczciwa wymiana pieniędzy, forma „li-
chwy”, o której Louis Even także mówi, że „z tego powo-
du [nieuczciwej wymiany pieniędzy] Jezus wywrócił ich 
stoły i oświadczył: ‚Mój dom ma być domem modlitwy, 
a wy czynicie z niego jaskinię zbójców’” (Mt 21,13).

W swojej książce Pieniądze i ich prawdziwa funkcja 
(Money and Its True Function), Frederick Raphael Burch 
idzie jeszcze dalej, komentując ten sam tekst Ewange-
lii na temat Świętego Gniewu Jezusa: „Dopóki Chrystus 
ograniczał Swoje nauki do sfery moralności i sprawie-
dliwości, nie był niepokojony. Nie został skazany dopóki 
nie zaatakował ustanowionego systemu gospodarczego, 
nie wypędził spekulantów i nie wywrócił stołów handlarzy 
pieniędzmi. Następnego dnia był przesłuchiwany, dru-
giego dnia zdradzony, trzeciego sądzony, a czwartego 
ukrzyżowany”.

W homilii w Domu św. Marty (20 listopada 2015 r.) 
papież Franciszek powiedział: „Jezus nie wypędzał ka-
płanów i uczonych w piśmie ze Świątyni; wypędzał tych, 
którzy tam handlowali, biznesmenów ze Świątyni. Ar-
cykapłani i uczeni w piśmie byli zaangażowani w swoje 
transakcje: to jest ‚święte przekupstwo’! Ewangelia jest 
bardzo jasna. Mówi, że ‚arcykapłani i uczeni w piśmie 
wraz ze starszyzną chcieli zabić Jezusa...’. Dlaczego? 
Ponieważ ‚nie wiedzieli, co robili, gdyż każdy czepiał się 
każdego Jego słowa’. Siłę Jezusa można znaleźć w Jego 
słowach, w Jego miłości. A gdzie jest Jezus, tam nie ma 

miejsca dla doczesności. Nie ma miejsca dla korupcji! 
Jest to wyzwanie dla każdego z nas bez wyjątku. Jest to 
walka, której Kościół musi stawić czoła codziennie. Mu-
simy zawsze słuchać słów Jezusa; nie możemy nigdy 
szukać pocieszenia u innego mistrza. Jezus powiedział 
nam, że nie można służyć dwóm panom. Bóg albo bo-
gactwa; Bóg albo władza”.

Wiemy, że handlarze pieniędzmi też musieli słyszeć 
Jezusa nauczającego w świątyni. Wiedzieli również o 
wielu cudach, których dokonał, „cały lud bowiem słuchał 
Go z zapartym tchem” (Łk 19,48). Ale z naszych książek 
historycznych dowiadujemy się, że handlarze pieniędzmi 
są w porządku kradnąc i oszukując ludzi. A co gorsza, 
większość ludzi była nieświadoma ich zdrady, dopóki Je-
zus ich nie zdemaskował. Możemy zatem stwierdzić, po-
dobnie jak dzisiaj, że nie każdy był gotów odpowiedzieć 
na wezwanie Chrystusa, z powodu niewiedzy lub apatii.

Mimo to, jest jedna rzecz, której nie wiemy na pew-
no: Jezus kochał nawet tych handlarzy pieniędzmi. 
To prawda, że ujawniał ich złoczynienie. Wygonił ich ze 
świątyni, biorąc nawet bicz, aby to zrobić. Ale to nie dla-
tego, że ich nie kochał. Jezus chciał pokazać im nie tylko 
powagę ich grzechu, ale również to, że Jego miłosierdzie 
rozciąga się na wszystkich − nawet na handlarzy pie-
niędzmi! Udowodnił to wiele razy w relacjach, o których 
czytamy w Ewangelii. Nawet aż do ostatniej chwili, kie-
dy umierał na Krzyżu, wołał do Swojego Ojca w Niebie, 
„Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą , co czynią” (Łk 
23,34).

Jesteśmy w Roku Miłosierdzia (8 grudnia 2015 − 
20 listopada 2016) ogłoszonym przez naszego 
Ojca Świętego, papieża Franciszka. Podczas te-

go świętego roku musimy się modlić o nawrócenie tych, 
którzy kontrolują dzisiejszy system pieniężny − współ-
czesnych handlarzy pieniędzmi. Jak dobrze pamiętamy, 
papież św. Jan Paweł II uczynił Miłosierdzie Boże pod-
stawą swojego pontyfikatu. Był on propagatorem sprawy 
świętej Faustyny, uprzywilejowanej duszy, która otrzyma-
ła orędzie Bożego Miłosierdzia od Samego Pana Jezu-
sa. A co zbiegło się w czasie następującym po Nadzwy-
czajnym Jubileuszu roku 1983, z okazji 1950-tej rocznicy 
śmierci naszego Pana Jezusa Chrystusa? To był upa-
dek Związku Sowieckiego i jego krajów satelickich! Kto 
by pomyślał, że ten upadek mógłby kiedykolwiek nastą-
pić bez wojny? Żadnych czołgów NATO strzelających 
pociskami artyleryjskimi, żadnych bomb zrzuconych na 
Kreml. Zamiast tego były Msze św., Różańce, koronki do 
Miłosierdzia Bożego, modlitwy i ofiarowane poświęcenia, 
uroczysta konsekracja świata Niepokalanemu Sercu Ma-
ryi przez papieża Świętego Jana Pawła II ... Wszystko to 
spowodowało  tak nadzwyczajne łaski!

Ponieważ w dalszym ciągu trwa ten nadzwyczajny 
Rok Miłosierdzia, nie bójmy się uklęknąć na kolanach. 
Prośmy Niebo o nawrócenie Międzynarodowych Ban-
kierów. Kiedy zostaną dotknięci łaską, oni także mogą 
przyczynić się do stworzenia uczciwego systemu pie-
niężnego dla wszystkich, wykorzystując swoją wiedzę i 
swoje talenty. Clifford H. Douglas, założyciel ruchu Kre-
dytu Społecznego, powiedział kiedyś: „W pewnym mo-
mencie psychologicznym [być może, gdy cały system 
ekonomiczny się załamie] sami bankierzy wprowadzą 
Kredyt Społeczny”. Jezus powiedział do Siostry Fau- ►
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styny: „Najmilsza Mi jest modlitwa − to modlitwa za 
nawrócenie dusz grzesznych; wiedz, córko Moja, że 
ta modlitwa zawsze jest wysłuchana” (Dz 1397).

„Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwycię-
żaj!” (Rz 12,21). Jesteśmy więc zobowiązani, jako dzieci 
Boże, modlić się za naszych zagubionych braci i siostry, 
wiedząc, że Bóg ich kocha. Jezus powiedział również za 
pośrednictwem św. Faustyny: „Im większy grzesznik, 
tym ma większe prawa do miłosierdzia Mojego” (Dz 
723). Miłosierdzie Boże ukazuje się przez wyprowadze-
nie większego dobra ze zła. Jeśli modlimy się o łaskę 
nawrócenia bankierów, o cud uświęcenia ich życia, a tak-
że naszego własnego, Bóg w Swoim Miłosierdziu może 
wtedy wynieść wielkich świętych na Swoją chwałę. 

Papież Jan XXIII przypominał wszystkim ludziom, a 
to obejmuje również handlarzy pieniędzmi: „Wiecie do-
brze, że nie ziemską walutą − skazitelnym złotem al-
bo srebrem zostaliście odkupieni, lecz cenną Krwią 
Chrystusa” (List apostolski Inde a Primis, 30 czerwca 
1960). To Chrystus jest naszą nadzieją. Jeśli bierzemy 
udział w Bożym planie dla nas w tym Roku Miłosierdzia, 
możemy pomóc wprowadzić w życie obietnicę z przesła-
nia Matki Bożej z Fatimy: triumf Jej Niepokalanego Ser-
ca. Naszym celem jako Pielgrzymów Świętego Michała, 
na wzór naszego założyciela, Louisa Evena, który odma-
wiał Różaniec przed rozpoczęciem każdego spotkania, 
powinna być również modlitwa o nawrócenie „handlarzy 
pieniędzmi „.

Jeśli Lewi (Mateusz) i Zacheusz byli w stanie, dzię-
ki łasce Bożej, odpowiedzieć na wezwanie Chrystusa i 
zmienić swoje sposoby działania − św. Mateusz jest te-
raz patronem bankierów − to współcześni bankierzy, dzi-
siejsi „celnicy”, też mogą. To może tylko pomóc przynieść 
„Dobrą Nowinę” o godności każdego człowieka, który 
jest stworzony na obraz i podobieństwo Boga.

Papież Franciszek na stronach końcowych Ra-
dości Ewangelii (Evangelii Gaudium) mó-
wi nam: „... Patrząc na Nią, odkrywamy, że 

Ta, która wielbiła Boga, ponieważ «strąca władców 
z tronu», a «bogaczy odprawia z niczym» (Łk 1, 52-
53), jest Tą samą, która wprowadza ciepło domowe-
go ogniska w nasze poszukiwanie sprawiedliwości”. 
Można powiedzieć, że te piękne słowa powinny stresz-
czać całą naszą misję Pielgrzymów św. Michała. 

Wszyscy, którzy chcielibyśmy uwolnić świat od ko-
rupcji w systemie bankowym, zniewalającym człowieka 
i pozostawiającym tak wiele dzieci Bożych z niezaspo-
kojonymi nawet najważniejszymi potrzebami życiowymi, 
najpierw musimy zmienić nasze własne serca. Musimy 
zacząć od poświęcenia siebie, coraz bardziej, dwóm ko-
chającym Sercom Jezusa i Maryi. Musimy uczestniczyć 
w Mszy świętej, nawet codziennie, jeśli to możliwe. Mu-
simy czynić pokutę i modlić się na Różańcu, jak prosiła 
o to Matka Boża troje dzieci w Fatimie. I nigdy nie mo-
żemy zapominać, że Bóg chce zbawić wszystkich ludzi, 
zwłaszcza tych najbardziej potrzebujących Jego Miło-
sierdzia. „Albowiem Syn Człowieczy przyszedł szukać i 
zbawić to, co zginęło” (Łk 19,10).

Yves Jacques 

„Zacheuszu, zejdź prędko, albowiem dziś muszę 
się zatrzymać w twoim domu”

Obraz Jacopo Palma il Giovane (1544-1628) 
„Chrystus wzywa Zacheusza”

►
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Przedwiośnie roku 1946. Wyrzuceni z Wilna, za-
ładowani do pociągu towarowego jedziemy z 
całą rodziną w nieznane. W Królewcu tata pro-

sił kolejarzy, aby nasz wagon został doczepiony do po-
ciągu, który pojedzie do Gdańska. 

Krajobraz północnej Polski przypominał Wileńszczy-
znę i pewnie to zdecydowało o kierunku naszej podróży. 
Turlaliśmy się tym wagonem sami, współpodróżni pozo-
stawali w różnych miejscowościach na trasie. Czekali na 
nich krewni, którzy wyjechali z Wilna już w 1945 roku. 
My nie mieliśmy nikogo w całej okupowanej przez PPR 
Polsce. 

Jechaliśmy przez nieznane okolice, przyglądałam się 
tej nowej ziemi, która miała nas przyjąć i ugościć. Cze-
kałam z wielkim napięciem na to miasto. Przywoływa-
łam wspomnienia związane z tym miastem. Gdańsk – to 

walka na Westerplatte. Dworzec gdański zapamiętałam 
z wycieczki do Gdyni z lata 1939 roku. Gdy podjeżdżali-
śmy do stacji Gdańsk, konduktorzy pociągu pozamykali 
szczelnie okna w wagonach, drzwi zamknęli na klucz. Na 
peronie pełno żołnierzy ubranych w brązowe mundury i 
czerwone opaski na rękawach, dworzec obwieszony fla-
gami czerwonymi z łamanymi czarnymi krzyżami. Cały 
ten obraz napawał grozą i lękiem. Po krótkim postoju ru-
szyliśmy do Gdyni. 

Gdynia cała w słońcu. Jakże piękny kontrast białych 
domów i błękitnego morza. Na plaży piasek przesypuje 
się przez ręce i bose stopy. Tamto wspomnienie waka-
cyjne i ta rzeczywistość 1946 roku. Niepewność, obcość 
i bezdomność.

Skrzyp hamulców parowozu, dojeżdżamy do celu, 
zatrzymujemy się na stacji Gdańsk-Wrzeszcz. Wagon 
odczepiono, zostawiono nas na bocznicy stacji towaro-
wej. W tym wagonie mieszkaliśmy trzy tygodnie. Były to 
pierwsze dni marca, plucha, deszcz ze śniegiem – zim-
no. Pożywialiśmy się rybą morską, dorszem, codziennie 
ją jedliśmy, była smaczna i tania.

Już następnego dnia tata podjął starania o mieszka-
nie. Codziennie bywał w biurze zakwaterowania. Odpo-
wiedź urzędników zawsze była taka sama: 

– Na razie mieszkania nie ma i nie wiadomo, kiedy 
będzie.

Mieszkań wolnych w mieście było wiele, każde było 
opieczętowane i zaplombowane, były one zarezerwowa-
ne dla rodzin wojskowych i milicyjnych. Można je było 
kupić za łapówkę, trzeba było mieć pieniądze i wiedzieć, 
komu je dać. Moi rodzice po pięciu latach wojny pienię-
dzy nie mieli, byliśmy biedakami, a panująca w Polsce 
mafia nie traktowała nas jak ludzi. Byliśmy zależni od jej 
wszechwładzy. Nie było nadziei na wyprowadzenie się z 
tego wagonu. Przygnębienie ogarnęło naszą rodzinę. Ta-
ta nie sypiał, zastanawiał się, co dalej robić. 

Więc ja, bez wiedzy rodziców, wyruszyłam do biura 
mieszkaniowego. Nazywało się ono wtedy „Delegaturą 
Rządu”, mieściło się przy ulicy Wiązowej. Postanowiłam 
udawać „komsomołkę”, miałam siedemnaście lat. Bar-
dzo chciałam pomóc tacie. 

Z miną pewną siebie wparowałam wprost do gabine-

tu komisarza. Przedstawiam się tak: „– Jestem komso-
mołką” i powiedziałam:

– Towarzyszu komisarzu, jeżeli w tej chwili nie do-
stanę klucza do mieszkania dla mojej sześcioosobowej 
rodziny, która od trzech tygodni mieszka w wagonie, to 
pójdę do NKWD i KGB. Złożę na Was skargę za nieudol-
ność rządzenia. 

Podziałało to jak różdżka wiedźmy i w tejże chwili 
komisarz wezwał urzędnika, który miał ze mną pójść i 
wskazać mieszkanie, w którym mieliśmy zamieszkać. Na 
drzwiach mieszkania była pieczęć, plomba i kłódka. Ze-
rwał pieczęć i plombę i dał mi klucze. 

Bóg jeden tylko wie, z jaką radością pędziłam do ro-
dziny. Wieczorem tego dnia paliliśmy ogień w piecu na-
szego mieszkania. 

Lata okupacji bolszewickiej w Wilnie nauczyły nas, 
że strach rządzi państwem bolszewicko-komunistycz-
nym, a możliwość donosu paraliżowała nawet najwyż-
szych rangą urzędników. Wiedza ta pomogła znaleźć 
dom w nowym, nieznanym przez nas świecie i zmniej-
szyć zmartwienia i troski mojej rodziny.

Alina Makowiecka 
Opowiadanie pochodzi ze zbioru „Fotografie wileń-

skie z lat 1939-1946” przygotowywanego do druku

Pieczęcie 
i plomby

Gdańsk-Wrzeszcz
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Słowa 
ożywiają komórki
Uczonym udało się udowodnić, że słowa są zdol-

ne ożywiać martwe komórki! W trakcie badań 
naukowcy byli zaskoczeni ogromną siłą, jaką 

posiada słowo. Jak udało im się to osiągnąć? Badania 
wykazały, że następowało zapamiętywanie przez syste-
my warunków oddziaływania na nie i że ta informacja by-
ła w nich przechowywana. 

Ale zacznijmy wszystko od początku. Jeszcze w od-
ległym 1949 roku naukowcy Enrico Fermi, Ulam i Pasta 
badali systemy nieliniowe – systemy oscylujące, których 
właściwości zależą od zachodzących w nich procesów. 
Systemy te w określonych warunkach zachowywały się 
niezwykle. Badania wykazały, że następowało zapamię-
tywanie przez systemy warunków oddziaływania na nie i 
że ta informacja była w nich przechowywana przez dość 
długi okres czasu. Typowy przykład – cząsteczka DNA, 
która przechowuje informacyjną pamięć organizmu. W 
tamtych czasach naukowcy jeszcze zadawali sobie py-
tanie, jak to jest możliwe, żeby nierozumna cząsteczka, 
nie posiadająca ani struktur mózgowych, ani układu ner-
wowego, mogła mieć pamięć, przewyższającą dokład-
nością każdy współczesny komputer. Później naukowcy 
odkryli zagadkowe solitony.

Solitony
Soliton – to stabilna strukturalna fala, znajdująca się 

w układach nieliniowych. Zaskoczeniu uczonych nie było 
końca. Przecież te fale zachowują się jak rozumne istoty. 
I dopiero po upływie 40 lat naukowcom udało się uczynić 
krok do przodu. Istota tego eksperymentu była następu-
jąca – za pomocą specjalnych przyrządów naukowcom 
udało się prześledzić drogę podążania tych fal w łańcu-
chu DNA. Przechodząc przez łańcuch, fala całkowicie 
odczytywała informację. Można to porównać z osobą, 
czytającą otwartą książkę, tylko setki razy bardziej pre-
cyzyjnie. U wszystkich badaczy podczas badań pojawia-
ło się jedno i to samo pytanie – dlaczego solitony tak się 
zachowują i   kto wydaje im takie rozkazy?

Dlaczego solitony zachowują się w ten sposób?
Naukowcy kontynuowali swoje badania w Instytucie 

Matematycznym Rosyjskiej Akademii Nauk. Spróbowali 
oddziaływać na solitony mową ludzką, zapisaną na no-
śniku informacyjnym. To, co zobaczyli naukowcy, prze-
kroczyło wszelkie oczekiwania – pod wpływem słów soli-
tony ożywały.  Badacze poszli dalej. Kierowali te fale na 
ziarna pszenicy, które zostały napromieniowane przed-
tem taką dawką promieniowania, przy której rozrywa-
ne są łańcuchy DNA i stają się one niezdolne do życia. 
Po oddziaływaniu falami nasiona pszenicy zakiełkowały. 
Pod mikroskopem obserwowano odbudowę DNA, znisz-
czonego przez promieniowanie.

Okazuje się, że ludzkie słowa potrafiły ożywić mar-
twą komórkę, to znaczy, pod wpływem słów solitony 
otrzymywały życiodajną siłę. Wyniki te zostały wielo-
krotnie potwierdzone przez naukowców z innych krajów: 
Wielkiej Brytanii, Francji i Ameryki. Przez naukowców 
został opracowany specjalny program, w którym mowa 
ludzka była przekształcana (transformowana) w drgania 
i nakładana na fale – solitony, a następnie oddziaływano 
na DNA roślin. Wskutek tego znacznie przyspieszały się 
wzrost i jakość roślin. Eksperymenty przeprowadzano 
także ze zwierzętami. Po oddziaływaniu na nie obserwo-
wano poprawę ciśnienia tętniczego krwi, wyrównywał się 
puls, poprawie ulegały wskaźniki somatyczne.
Badania naukowców na tym się nie zatrzymały  

 Wspólnie z kolegami z instytutów badawczych USA 
i Indii zostały przeprowadzone eksperymenty, dotyczą-
ce oddziaływania ludzkiej myśli na stan naszej planety. 
Eksperymenty przeprowadzano więcej niż jeden raz, w 
ostatnich badaniach wzięło udział 60 i 100 tysięcy osób. 
To jest naprawdę ogromna liczba ludzi. Główną i pod-
stawową zasadą wykonania eksperymentu było to, aby 
obecni ludzie mieli myśli twórcze. Aby to zrobić, ludzie z 
własnej woli zbierali się grupami i kierowali swoje pozy-
tywne myśli w określony punkt na naszej planecie. Pod-
czas eksperymentu i przez kilka następnych dni gwałtow-
nie spadły wskaźniki przestępczości w mieście! Proces 
oddziaływania myślą twórczą był rejestrowany przyrzą-
dami naukowymi, które odnotowały potężny przepływ 
pozytywnej energii.

Myśl ludzka jest materialna 
 Naukowcy są przekonani, że te eksperymenty wyka-

zały materialność myśli ludzkiej i uczuć oraz ich niezwy-
kłą zdolność przeciwstawienia się złu, śmierci i przemo-
cy. Już po raz któryś umysły uczonych dzięki ich czystym 
myślom i dążeniom w sposób naukowy potwierdzają sta-
rożytne pisane prawdy – ludzkie myśli mogą zarówno 
tworzyć, jak i niszczyć.

Wybór zależy od człowieka 
Wybór zależy od człowieka, przecież właśnie od kie-

runku jego uwagi zależy, czy człowiek będzie tworzył czy 
też negatywnie wpływał na otoczenie i na siebie. Życie 
ludzkie jest nieustannym wyborem i można nauczyć się 
robić go prawidłowo i świadomie.

Kiriłł Matwiejew
Tłumaczył Andrzej Leszczyński

(komentarz internetowy): Na napromieniowane ziarna 
pszenicy oddziaływano słowami modlitwy. Modlitwa „Ojcze 
nasz” – przeczytana nad wodą, jest zdolna zmienić strukturę 
wody.
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Do organizacji kryptomasońskich, działających u 
nas, należy również Rotary Club. 

Założycielem Rotary był adwokat Paweł 
Percy Harris. Pierwszy klub powstał w 1905 roku w Chi-
cago. Kluby Rotary rozpleniły się po całym świecie i, jak 
podaje Brockhaus, w 1933 r. było 3571 klubów w 67 kra-
jach. Liczba członków sięgała 150 000. 

Pierwsze kluby w Niemczech założono w roku 1927, 
w Polsce w r. 1930. Na czele warszawskiego klubu Rota-
ry stanęli pp. Piotr Drzewiecki (prezes), Jerzy Loth i An-
toni Dunin Ślepść (wiceprezesi), prezes PKO Gruber, se-
nator Evert, profesorowie Czubalski i Młynarski, dyrektor 
Rondtlaler i inni.

Każdy klub składa się z przedstawicieli różnych za-
wodów (po jednym z każdego), a więc przemysłu, handlu 
i wolnych zawodów. Rotary oznaczy „organizację obro-
tu”: zebrania odbywają się kolejno w lokalach przedsię-
biorstw członków klubu. 

Jako oznakę noszą członkowie Rotary złotą obrącz-
kę w klapie marynarki. Rotary posiada własną prasę: 
„The Rotarian” i „Service in Life and Work”.

Oficjalnie Rotary „dąży do utrwalenia w przemyśle, 
handlu i zawodach wyzwolonych zasad etyki, uczciwo-
ści, lojalności, zaufania i solidarności”. Stosunki w klu-
bach oparte są na „kulcie przyjaźni i życzliwości wza-
jemnej”. Ze spotkań tygodniowych „wynika wzajemne 
zbliżanie się ludzi, którzy przedtem nie mieli i nie mogli 
mieć ze sobą żadnego kontaktu”.

Rotary wyznaje „ideę, opartą na wierze w prawość 
duszy ludzkiej, w przyrodzoną dobroć człowieka” i „mie-
rzy w daleką, idealną przyszłość, gdy braterstwo rota-
riańskie obejmie cały świat”. Frazeologia „Rotary” wska-
zuje wyraźnie na jej źródło.

Hasła masońskie „służenia ludzkości” i „braterstwa” 
straciły już swą siłę atrakcyjną, okazała się przeto ko-
nieczność pełniejszego zeświecczenia tych haseł i za-
stąpienia innymi. W ten sposób na miejscu dawnego 
„braterstwa” wyłoniła się „solidarność” jako hasło nowej 
etyki laicystycznej.

Etyka ta wyrosła na podłożu wiary w przyrodzoną do-
broć duszy ludzkiej i w prawość człowieka. Z tej przy-
rodzonej dobroci wyprowadza się właśnie owa „wysoka 
etyka” nowej organizacji. Skoro człowiek z natury jest 
prawy, to i religia objawienia jest wręcz zbędna. Pewna 
grupa ludzi schodzi się i dyskutuje, a że natury ich są z 
gruntu prawe, przeto tylko dobro może z tego wyniknąć. 

Rotary pragnie ująć w swe ręce cały przemysł, ca-
ły handel, wszystkie zawody wolne za pośrednictwem 
swych ludzi – czyli zdobyć możność kierowania całym 
życiem. Dlatego Rotary opanowuje ludzi na szczytowych 
stanowiskach, samą elitę, rozporządzającą wpływami na 

masy podwładnych, które w ten sposób stają się potul-
nym narzędziem w ich ręku. 

Rotary jest w gruncie rzeczy organizacją wysokich 
stanowisk. Jest to front ludzi dobrze sytuowanych, zmie-
rzających do wzmocnienia swych stanowisk przez złą-
czenie własnego interesu z interesem innych. 

Z chwilą zagrożonej sytuacji jednego z członków 
klubu, puszcza się w ruch piękne uczucia i hasła „bra-
terstwa”, „solidarności” – i „brat” zostaje uratowany. Tak 
więc w Rotary każdy „najlepiej służy”, aby mógł „najle-
piej korzystać”. Organizacja wszelkimi środkami popiera 
swych członków, w zamian za to, rzecz prosta, członko-
wie ci muszą spełniać rozkazy organizacji, stają się pają-
kami oplatającymi.

Rotary jest kapitalnym przykładem dwutorowości 
masonerii w dziedzinie społeczno-ekonomicznej. Kapita-
listyczny charakter Rotary nie ulega żadnej wątpliwości. 
Z jednej więc strony masoneria stwarza wybitnie burżu-
azyjno-kapitalistyczną placówkę, z drugiej rzuca się ha-
sła i propaguje idee, które w swej konsekwencji, jak to 
miało miejsce w Oviedo, prowadzą prostą drogą do rzezi 
„burżujów”. 

dr Mieczysław Skrudlik

Rotary    
Club



1050-lecie Chrztu Polski

Pr
in

te
d 

in
 C

an
ad

a

Return undeliverable Canadian addresses to:

MICHAEL Journal 
1101 Principale St 
Rougemont QC, J0L 1M0 
Canada CONVENTION 40063742

Non Profit Org.
U.S. Postage Paid 
Permit No, 11 
Richford, VT 05476

Return undeliverable U.S. addresses to:

MICHAEL Journal 
P.O. Box 38  
Richford, VT 05476-0038 
U.S.A.
(U.S. subscribers who want to contact us 
should see the following address:
P.O. Box 86, South Deerfield, MA 01373)

KRONIKA THIETMARA
Małżeństwo i chrzest Mieszka I
W czeskiej krainie pojął on [Mieszko I – red.] za żonę szlachetną siostrę Bolesława Starszego, która okazała 

się w rzeczywistości taką, jak brzmiało jej imię. Nazywała się bowiem po słowiańsku Dobrawa, co w języku nie-
mieckim wykłada się: dobra. Owa wyznawczyni Chrystusa, widząc swego małżonka pogrążonego w wielorakich 
błędach pogaństwa, zastanawiała się usilnie nad tym, w jaki sposób mogłaby go pozyskać dla swojej wiary. Sta-
rała się go zjednać na wszelkie sposoby, nie dla zaspokojenia trzech żądz tego zepsutego świata, lecz dla korzy-
ści wynikających z owej chwalebnej i przez wszystkich wiernych pożądanej nagrody w życiu przyszłym. Umyślnie 
postępowała ona przez jakiś czas zdrożnie, aby później móc długo działać dobrze. 

Kiedy mianowicie po zawarciu wspomnianego małżeństwa nadszedł okres wielkiego postu i Dobrawa  starała 
się złożyć Bogu dobrowolną ofiarę przez wstrzymanie się od jedzenia mięsa i umartwianie swego ciała, jej mał-
żonek namawiał ją słodkimi obietnicami do złamania postanowienia. Ona zaś zgodziła się na to w tym celu, by 
z kolei móc tym łatwiej zyskać u niego posłuch w innych sprawach. Jedni twierdzą, iż jadła ona mięso w okresie 
jednego wielkiego postu, inni zaś, że w trzech takich okresach. 

Dowiedziałeś się przed chwilą, czytelniku, o jej przewinie, zważ teraz, jaki owoc wydała jej zbożna intencja. 
Pracowała więc nad nawróceniem swego małżonka i wysłuchał jej miłościwy Stwórca. Jego nieskończona łaska 
sprawiła, że ten, który go tak srogo prześladował, pokajał się i pozbył na ustawiczne namowy swej ukochanej 
małżonki jadu przyrodzonego pogaństwa, chrztem świętym zmywając plamę grzechu pierworodnego. I natych-
miast w ślad za głową i swoim umiłowanym władcą poszły ułomne dotąd członki spośród ludu i w szatę godową 
przyodziane, w poczet synów Chrystusowych zostały zaliczone. Ich pierwszy biskup Jordan ciężką miał z nimi 
pracę, zanim niezmordowany w wysiłkach nakłonił słowem i czynem do uprawiania winnicy Pańskiej. I cieszył 
się wspomniany mąż i szlachetna jego żona z ich legalnego już związku, a wraz z nimi radowali się wszyscy ich 
poddani, iż z Chrystusem zawarli małżeństwo. 

Thietmar
Thietmar – biskup merseburski, niemiecki dziejopisarz, tworzący swoją Kronikę w latach 1015-1018

 
KRONIKA POLSKA GALLA ANONIMA
Mieszko objąwszy księstwo zaczął dawać dowody zdolności umysłu i sił cielesnych i coraz częściej napasto-

wać ludy [sąsiednie] dookoła. Dotychczas jednak w takich pogrążony był błędach pogaństwa, że wedle swego 
zwyczaju siedmiu żon zażywał. W końcu zażądał w małżeństwo jednej bardzo dobrej chrześcijanki z Czech, imie-
niem Dąbrówka. Lecz ona odmówiła poślubienia go, jeśli nie zrzuci owego zdrożnego obyczaju i nie przyrzeknie 
zostać chrześcijaninem. 

Gdy zaś on [na to] przystał, że porzuci ów zwyczaj pogański i przyjmie sakramenta wiary chrześcijańskiej, 
pani owa przybyła do Polski z wielkim orszakiem [dostojników] świeckich i duchownych, ale nie pierwej podzieliła 
z nim łoże małżeńskie, aż powoli a pilnie zaznajamiając się z obyczajem chrześcijańskim i prawami kościelnymi, 
wyrzekł się błędów pogaństwa i przeszedł na łono matki-Kościoła […]. 

Pierwszy więc książę polski Mieszko dostąpił łaski chrztu za sprawą wiernej żony; a dla sławy jego i chwały 
w zupełności wystarczy [jeśli powiemy], że za jego czasów i przez niego Światłość niebiańska nawiedziła króle-
stwo polskie. 

Dobrawa i Mieszko I


